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A WZAGWSZUJ GO Mc SLI"OIE oo 


Z dalekich stron Tyru zatęsknił 
Jezus za umiłowaną przez siebie 
okolicą nadmorską. Frzez Sydon 
więc i Dekapol wraca nad brzegi 
galilejskiego jeziora. Znów szumią 
Mu radosne iale. źnów słońce gra 
na nich tysiącami barw w żywym 
przelewając się złocie. Rzeżki wiew 
nadmorskiego wiatru iagodzi upał 
południa i zmusza piers do swo- 
bodnego, giędokiego oddechu. Sze- 
roka 1 aalexa przestrzen pociąga 
rozmiłowane oko i nakłania serca 
do wstępowania ku  niebieskiia 
wyżynonm. 

Nie tylko stopy Jezusa cału- 
je radosna iala nadpływająca od 
srodka jeziora. Tłumy, porwane 
cudami Zbawiciela, zacnwycone 
Jego niewyczerpaną dobrocią, n10- 
są się za Nira z dalekich stron, aż 
tutaj nad morze. Zabierają z sobą 
kogo (tylko z nieszczęśliwych na 
drodze spotkają. Matkę, której 
córka choruje, ślepca, co słońca 
ani razu w życiu nie ujrzał, głu- 
chego, który nie zna cudowności 
dźwięków, rozlanych we świecie, 
niemowę, co tylko na migi z bólem 
w oczach myśli swoje i pragnienia 
ludziom usiłuje przekazać. 

Wszystkich ta fala ludzka za- 
garnia do Jezusa. 

Zbawiciel zaś nikogo nie odtrą. 
ca. Czasem tylko próbuje siły icn 
wiary, ale każdemu udziela iaski. 

Oto i teraz ludzie współczujący 
pokazują Jezusowi głuchonieme- 
go. Wierzą w zlitowanie Pańskie, 
ufają Czującemu Sercu. Są prze- 
konani o wszechmocy Jezusa. Mó- 
wią przecież wyraźnie: 

— Byleby tylko włożył ręce na 
nieszczęśliwca, a będzie uleczony 
na pewno. 

I Jezus nagradza ich wiarę. Jak- 
żeby mogło być inaczej? On przy- 
szedł, by życie dać ludziom. Rozu- 
mie się przede wszystkim życie 
duszy. Ale nie zapomina i o bra- 
kach cielesnych. 


Głuchota została usunięta. Znów 
biedny człowiek nawiązał łączność 
ze światem zewnętrznym. Zagra- 
ła mu w uszach przebogata skala 
głosów. Radosne tony wtargnęły 
do uszu. 


Bolesną jest głuchota ciała. 
Smutne oczy bezskutecznie nieraz 
wpatrują się w mówiących. Nie 
uchwycą całego bogactwa dźwię- 
ków, a przez nich mnóstwa uczuć 
w nich zawartych. Tylko z grub- 
sza odbierają wrażenia. 

Ale sto razy boleśniejszą jest 
głuchota ducha. Dotknięty nią nie 
słyszy głosów Pańskich. W ogóle 
one dla niego wcale nie istnieją. 
Nie może przeto pojąć ich piękna i 
ich głębokiej wartości dla życia. 
Gdy mu o tych możliwościach mó- 
wią, wzrusza tylko niedowierzają- 
co ramionami i wydymając usta 
odpowiada : 

— Poezja i marzenie! 


A to jest na prawdę rzeczywi- 
stość. Tylko nie taka, którą się 
widzi lub wymierza. Jest to rze- 
czywistość ducha. Bóg do człowie- 
ka przemawia. Nie w dźwiękaca 
fizycznych i słowach. Dusza tego 
nie potrzebuje. Ma Pan Bóg do 
przemawiań inne sposoby. "Trzeba 
tylko w sobie wytężyć słuch, sku- 
pić się, aby stwierdzić, że Pan 
Bóg mówi do nas. Czasem robi to 
bezpośrednio, przez niewiadomo 
stąd napływające dobre myśli, u- 
derzające w nas fale gorących 
pragnień ku dobremu; jakieś nie- 
wytłumaczone zadumy nad do- 
tychczasowym życiem; przez pod- 
noszącą się z nagła tęsknotę za 


świętością. Niekiedy głos Boży 
jest w . gwałtownym szarpaniu we- 
wnętrznym — w wyrzutacn su- 
mienia. 


Bóg mówi. Tylko my nie słyszy- 
my. Przemawia przez ludzi, ich 
napomnienia, zachęty, dobry czy 
nawet zły przykład. 


Trzeba w sobie wyostrzyć siuch 
ducha. Kształcić go i rozwijać, by 
stawał się zdolnym chwytać naj- 
cichsze nawet tony natchnień Bo- 
żych. 

Słuchem duchowym jest serce 
człowieka. Nakłanianie go do o- 
choczego pójścia za wołaniem Bo- 
żym—to pierwszy warunek kształ- 
cenia tego słuchu. Bóg koło nas 
codziennie przechodzi. | szepce 
nam swe rozkazy. Zachęca do czy- 
nu. Do życia lepszego. Do uczci- 
wości. żąda naprawy zła, domaga 
się ofiary. Każe się piąć ku wyży- 
nom. 

Ale Bóg przechodzi prędko. Kto 
natychmiast nie posłucha, naraża 
Się na pominięcie go przez Pana. 
Głos Boży milknie, a słuch nasz 
tępieje. Pytamy siebie wymijają- 
co. — Czy to było wołanie Boże? 
Natchnienie powinno być silniej. 
sze. A gdy przyjdzie takie mocne 
wołanie, że skręci nami jakby 
ostrym świdrem — i wtedy tłu- 
maczymy się. 

— Tak Bóg nie przemawia. 

jest i druga przyczyna niesły- 
szenia Boga. 

Za dużo w nas zgiełku. Wpada- 
ją do serca tysiączne głosy ze 
świata. Każdy chce w nas górować. 
Istny jarmark. A Pan lubi ciszę. 
Kocha się w świętym skupieniu, 
gdy dusza zamyka się przed świa- 
tem, aby choć na chwilę pozostać 
samą. 

Ludzie boją się dzisiaj samot- 
ności. Chcą ją zakrzyczeć otwar- 
tymi cały dzień głośnikami albo' 
zadeptać niepotrzebną  bieganiną 
i zbieraniem plotek. 

Jezus, by przywrócić słuch głu- 
choniememu, wziął go na ubocze. 
My, jeśli chcemy usłyszeć głos Bo- 
ży w sobie musimy odsunąć się od 
zgiełku. Najlepiej robi to modli- 
twa i skupienie. 

X. Dr, Mirski. 


Str. 2 


LSA HD BU! ZAM 


Bir 4 www aa: TTW PEER E a A N © © U TZ a BR WE M MIN IGO M M I- 


Nr. 35 


JA ZEMU, kcsiamejg sie jawie ciziceićścć soo 


Rozdzwoniły się donośnym gio- 
sem dzwony starej włocławskiej 
bazyliki katedralnej.  Poniosły 
przedziwną wieść ponad polami 
złotodajnych, pszenicznych Ku- 
jaw, ożywionych modrą wstęgą 
Wisły, wtargnęły w Mazowsze i 
ziemię Dobrzyńską, dotarły do zie- 
mi Kaliskiej i Sieradzkiej... Ob- 
wieściły miastom i wsiom, lasom 
i polom przedziwny dzień... 

Oto diecezja włocławska składa 
hołd i ślubowanie, oddaje się w 
opiekę Niepokalanemu Sercu Naj- 
świętszej Maryi Panny, składa ca- 
łą swą ufność, nadzieję i wiarę, 
serca wszystkich prawdziwych 
katolików pod stopy Maryi; Kró- 
lowej Korony Polskiej, Powier- 
niczce wszystkich trosk i radości, 


Opiekunce, Pocieszycielce, Orę- 
downiczce, Pani swej i Matce. 
Bbiysnęły w słońcu proporce - 


biało-czerwone, zaiopotały na wie- 
trze biało-żółte papieskie sztanda- 
ry, trysnęiy zielenią, granatem i 
czerwienią zwisające z balkonów i 
okien dywany z przymocowanymi 
aoii obrazami Najświętszej, za- 
drgały płomienie świec w oknach, 
a nade wszystko objął i przenik- 
nął wszystko 1 wszystkich żar 
serc wiernych, którzy Sspiesznym 
krokiem podążali na Plac Dą- 
browskiego, by tam z powodzi 
głów, chorągwi i feretronów, z 
morza szeptanych modlitw zbudo- 
wać tron stały, tron trwały dla 
swej Królowej. 

Zdala widoczny olbrzymi krzyż, 
na którym umieszczono obraz Ma- 
tki Bożej Częstochowskiej. Ołtarz 
polowy. Przy nim w asyście du- 
chowieństwa celebruje Mszę św. 
J. E. Ks. Biskup Ordynariusz K. 
Radoński. 

...Introit, 
Ewangelia... 

...Marto, Marto, troszczysz się i 
frasujesz koło bardzo wiela. Ale 
jsdnego potrzeba: Marya najlep- 
szą cząstkę obrała, która od niej 
edjęta nie będzie... 


Kolekta, Lekcja i 


INa ambonie staje J. E. Ks. Bi. 
skup Sufragan Fr. Korszyński. 

„Idźmy, tulmy się jak dziatki, 
do serca Maryi Matki... Polska — 
kraj Maryi, lud polski — dzieci 
Maryi... Zaufanie nigdy nie dozna- 
jące zawodu... W najkrytyczniej- 
szych chwilach zawsze tylko Jej 
Opieka i Jej Wstawiennictwo... 
Od najodleglejszych czasów po 
dzień dzisiejszy!... 


Ona, Marya i Jej Różaniec! 
Otwierały się przy pomocy Jej 
mury więzień, padały zasieki dru- 
tów kolczastych, wracały do życia 
i zdrowia 'nawpół uraarłe serca, 
goiły się rany, a nieruchome od 
niemocy ciała i dusze odżywały, by 
złożyć dowody prawdy i świadec- 
twa łask otrzymanych zawsze z 
hojnych rąk Maryi... 

Padają z ust dostojnego kazno- 
dziei fakty objawień cudownych 
w Fatimie. Słowa kaznodziei do- 
cierają wszędzie przy pomocy me- 
gafonów radiowych. 

Kazanie skończone. 

Dalej trwa Msza św. (Credo, 
Ofiarowanie, Prefacja i Przeisto- 
czenie. Pada na kolana tłum wpa- 
trzony w Hostię, w Jezusa, w Sy- 
na Tej, której za chwilę odda się 
na wyłączną własność. 

W czasie Mszy św. pienia reli- 
gijne wykonuje chór katedralny 
pod batutą ks. prof. Quzendy. 

Fo Mszy św. wchodzi na kazal- 
nicę J. E. Ks. Biskup Radoński by 


odczytać akt poświęcenia się 

diecezji ' Niepokalanemu Sercu 

Najśw. Maryi Panny. 
«'.Niepokalana Dziewico! Boga 


Matko Przeczysta! Pani i Królo- 


wo Nasza! Władna świata Królo- 
wo! 

...Jak ongiś... 

„.Tak w tę dziejową chwilę 
my.. 


..Twemu Niepokalanemu Sercu 
poświęcamy siebie... 

...Ślubujemy dokonanie wierno- 
SCi 

..Przyjmij naszą ofiarę i nasze 
ślubowanie, przygarnij wszystkich 
do swego Niepokalanego Serca i 
złącz na zawsze z Chrystusem i 
Jego świętym Królestwem !... 

Następuje długotrwała cisza, a 
potem płyną słowa litanii Lore- 
tańskiej, wreszcie ze wszystkich 
ust i piersi rozbrzmiewa ,Serdecz- 
na Matko“. 

Rusza ulicami miasta olbrzymia 
procesja — pochód uroczysty. 
Sztandary, chorągwie, emblematy, 
feretrony, dziatwa, młodzież, mę- 
żowie i niewiasty, delegacje para- 
fialne: Ciechocinek, Brześć, Rózi.- 
nowo z szeregu innych najbliż- 
szych i barwny Sieradz z szeregu 
najodleglejszych zakątków die- 
ceZji. 

Idzie duchowieństwo, siostry 
zakonne. Nad głowami ludzkimi 
unosi się wielki obraz Matki Bo- 


żej Częstochowskiej, za którymi 
kroczą J. E. Ks. Ks. Biskupi. 

O mury domów, bruki ulic ude- 
rzają potężne pieśni maryjne i 
wpadają do wszystkich mieszkań, 
by budzić serca tych, którzy w 
domach swych jeszcze zostali. Boć 
i w ich imieniu złożone dziś ślubo- 
wanie. 

Procesję witają dzwony kościo- 
łów i dzwony bazyliki. Obraz Ma- 
ryi przejmuje duchowieństwo i 
wnosi do Katedry. 

Po obiedzie akademia. Znów 
tłumy ludzkie, których nie mogła 
pomieścić duża sala Teatru Ziemi 
Kujawskiej. 

Przed oczyma widzów staje J. 
E. Ks. Biskup Radoński. 

..Jedna myśl przyświecała 600 
lat temu Biskupowi Maciejowi z 
GGolanczowa, kiedy po pogromie 
Krzyżaków rozpoczął budowę na- 
szej katedry i dziś ta sama myśl 
przyświeca nam — wszyst- 
kim uczestnikom uroczystości. 
Jedna myśl uczczenia Królowej 
Niebios, uznania Jej za Panią... 

..Chcemy spełnić życzenie nie 
tylko Ojca św. ale także wolę Ma. 
iyi objawioną w Fatima... 

..Dzisiejszy hołd dziejowy to 
rama, którą musimy wypełnić 
oliarowaniem się każdego serca, 
wypeinić nie tylko modlitwą ale 
gruntowną zmianą życia nasze- 
go... | 
..Jesteśmy narodem  mariań- 
skim i o ile zostaniemy nim nadal 
spełnią się prorocze słowa Ojca 
św. zapowiadające dla naszego 
narodu wielką chwałę... 

...Naród z Maryą... Marya z Na- 
rodem !... 

Redaktor Jan Dobraczyński wy- 
głasza referat, w którym uwypu- 
kla zbliżającą się epokę Króle- 
stwa Maryi, Królestwa Niepoka- 
lanej, Władczyni Świata. Pełna 
miłości lituje się nad ludem swym, 
obejmuje go w swe panowanie by 
stawić wszystkich przed oblicze 
Syna—Chrystusa. 

Płyną z estrady dźwięki orkie- 
stry dętej Włoeławskiej F'abryki 
Celulozy i orkiestry Ssmyczkowej 
Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go, płyną słowa pieśni solowych 
w wykonaniu artysty Opery War. 
szawskiej S. Kowalskiego i pieśni 
chóralnych Chóru Katedralnego, 
docierają do serc melorecytacje 
zespołu Kursu Katechetek.. Ku 
czci Maryi!... 

(D. c. na stronie 3-ciej) 
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Pius XII ma tle mowych czasów 


Pod powyższym tytułem ukazał 
się niezmiernie interesujący arty- 
kuł ks. J.. Piwowarczyka znanego 
i cenionego socjologa katolickiego 
w „Tygodniku Powszechnym“. 
(Nr. 25 z 23.6.46 r.). 

Artykuł ten w bardzo zwięzłym 
z konieczności streszczeniu poda- 
jemy tutaj nietylko dlatego, że 
poruszone w nim zostały dwa 
wielkiej wagi, a tak bardzo dziś 
aktualne zagadnienia, jakimi sa 
roformy ustroju gospodarczego ì 
demokracja, ale także i dlatego, że 
obok znanych nam dobrze papieży 
społeczników Leona XIII i Piusa 
XI występuje tu postać QOica św. 
Piusa XII jako tego, który w uję- 
ciu i rozwiazaniu współczesnych 
zagadnień gospodarczych i ustro- 
jowych idzie śladami swych dwóch 
wielkich poprzedników na stolicy 
Piotrowej. Potwierdza się więc i 
tutaj ten fakt niestety niezawsze 
nawet przez katolików 


UZNANY I DOCENIANY, 


że Kościół stoi w samym nurcie 
życia wsnółczesnego na straży je- 
go prawdy, czystości i głębi i żad- 
na tego życia sprawa nie jest mu 
obca. Sprawę reformy ustroju go- 
spodarczego porusza Pius XII w 
oredziu radiowym 1.IX.1944 r. 
Przypomina. że chociaż Kościół 
uznaje i uświeca własność, jako 
wynikającą z prawa natury. to 
jednak potępia kapitalizm, o ile 
ten się przejawia w skupianiu bo- 
gactw i środków wytwarzania w 
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Akademia skończona. Jeszcze 
parę słów. J. E. Ks. Biskup Kor- 
szyński składa podziękowanie or- 
ganizatorom i wykonawcom dzi- 


siejszej uroczystości. A 
Dzień wielki, dzień dziejowy 
został uwieńczony  uroczystymi 


nieszporami odprawionymi w Ba- 
zylice Katedralnej przez Ks. Kano- 
nika Kunkę, Kanclerza Kurii Bi- 
skupiej. 

I został na karty historii życia 
naszej diecezji zapisany znów 
dzień wielki. Synowie i córy w ca- 
łej diecezji stali się synami i có- 
rami Maryi. 

Rozpoczęliśmy budowę nowego 
okresu nie tylko w życiu naszym, 
ale w życiu całej Polski. 

Okres u końca którego są fak- 
tem i rzeczywistością niezłomną 
słowa Maryi: 

Błogosławioną będą mnie zwać 
wszystkie narody. 

A. Turczynowiez. 


rękach jednostek lub nielicznych 
grup często bezimiennych. Tego 
rodzaju forma własności jest 
sprzeczna z prawem naturalnym i 


z podstawową zasadą, jaką głosi 
Kościół, że własność dana nam jest 
od Boga poto byśmy jej używali 
dla 

DOBRA OGÓLNEGO, 


„by podzielone między ludźmi bo. 
gactwa służyły całości“ (Pius 
XII). 

Toteż celem wszelkiej reformy 
gospodarczej jest nietyle wywłasz- 
czanie czy upaństwowienie, co 
uwłaszczanie nieposiadających: 
dążenie do takiego stanu rzeczy, 
ażeby każdy posiadał małą lub 
średnią własność i żeby przestało 
istnieć owo osławione — z walki 
klas w starożytnym Rzymie wy- 
wodzące się pojęcie proletariusza. 

Ale ponieważ człowiek nie jest 
w myśl prawa Bożego bezwzslęd- 
nym i nieskrępowanym panem 
swej własności. państwo — zda- 
niem Papieża — ma prawo i obo- 
wiązek wkraczać w dziedziny uży- 
wania i posiadania własności pry- 
watnej. jak i publicznej, celem 
zapewnienia swym obywatelom 
dobrobytu i szczęścia doczesnego. 

Stad też — gdy chodzi o wielką 
własność rolna, powstaje koniecz. 
ność wywłaszczenia za odszkodo- 
waniem i podział ziemi wśród bsz- 
rolnych i małorolnych. Natomiast 
w stosunku do wielkich przedsię- 
biorstw fabrycznych i przemysło- 
wych należałoby zastosować for- 
my snółdzielczośc,, badź umowy 
snółkowej celem zapewnienia ro- 
botnikom udziału w własności i 
zyskach przedsiębiorstwa. 

Program taki o ileby nie stała 
za nim powaga 


GŁOWY KOŚCIOŁA 


mógłby być uznany przez niejed- 
nego katolika za zbyt radykalny, 
zbyt „czerwony“, to też głęboko 
słuszna jest uwaga, którą mimo- 
chodem czyni ks. P. „że z pewno- 
ścią inaczej wyglądałaby rzeczywi- 
stość obecna w Polsce gdyby pol- 
scy katolicy byli głębiej wnikali w 
sens nauki Kościoła (np. encykli- 
ki Rerum novarum i Quadragesi- 
mo anno) i gdyby byli lepiej się 
wczuwali w duszę ludu". 

W innym orędziu z dnia 24.12. 
1944 r. omawia Pius XII te dziś, 
aż nazbyt często i nie zawsze w 
sposób właściwy poruszane zaga- 
dnienie demokracji. 


Przeciwstawiając demokracji ja- 
ko ustrojowi politycznemu władzę 
o charakterze absolutnym, faszy- 
stowskim lub totalitarnym Papież 
podkreśla, że cechą takiej władzy 
jest nieusuwalność. nieliczenie się 
z wolą ludu, brak kontroli społe- 
cznej, a więc i dodajmy  nieodpo- 
wiedzialność. 

Władza, chociaż w istocie swej 
pochodzi od Boga i realizuje Jego 
Wolę, to jednak jej podmiotem 
jest lud, a celem 


DOBRO LUDU. 


Podwalinami demokracji są wol- 
ność i równość, obie uznane i bro- 
nione przez Kościół, którego nau- 
ka nie jest sprzeczna z istotą 
prawdziwej demokracji. 

We współczesnych państwach 
demokratycznych lud sam bezpo- 
średnio nie rządzi (w wielomilio- 
nowych narodach dzisiejszych jest 
to praktycznie niewykonalne), rzą. 
dzi reprezentacja ludu czyli przed- 
stawicielstwo narodowe tworząc 
instytucje parlamentu (sejmu) 
wybranego „swobodnie i uczciwie" 
przez ogół obywateli. Tu — zda- 
niem Papieża — spoczywa „punkt 
ciężkości demokracji". 

Pius XM przeciwstawia dwa 
wyobrażenia społeczeństwa: jedno, 
które widzi w nim jedynie masę 
kierowaną „jak stado baranów 
przez pasterza“ (ks. Piw.) — ujlę- 
cie faszystowskie i drugie, które 
w społeczeństwie widzi 


ZESPÓŁ OBYWATELI 


maiący każdy świadomość swej 
osobowości i zjednoczonv w har- 
monijnie zestrojoną całość dla rea- 
lizowania najiwvższego dobra — 
takie wyobrażenie leży u podstaw 
należycie pojętej demokracji. 

I dlatego trzeba sobie dobrze 
uświadomić i zapamietać końco- 
wv ustep przemówienia Piusa XII: 
„Jeśli przyszłość bedzie należała 
do demokracji, to pod tvm warun- 
kiem, że istotna część swych da- 
żeń zwiaż2 z religią Chrystusowa i 
z Kościołem". 


6 REWGWYŚT 2  ADRLB Nz aaia PEGAZ A CE" 
Dlaczego? 


W życiu codziennym punktual- 
ność odgrywa rolę i należy do 
zasad dobrego wychowania. 

Dlaczego w takim razie nie 
przestrzega się punkiualności w 
uczęszczaniu na Mszę świętą? 
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TYDZIEN BOŻY 


DZISIAJ — 25 SIERPNIA -- JEDENASTA NIEDZIELA PO ZIEL. ŚW. 


imówro>bść Wszy św. 


Bóg w świętym miejscu swoim: 
Bóg, który jednomyślnych osadza 
społem w domu: ten daje moc i 
siłę ludowi swemu. Niech powsta- 


nie Bóg, a niechaj się rozproszą 
nieprzyjaciele jego: niech pierzch- 
ną przed obliczem jego ci, którzy 
go nienawidzą. - 


lekcja (z I-go listu św. Pawła do Koryntian) 


Bracia! Ogłaszam wam ewange- 
lię, którą wam opowiedziałem, 
którąście też przyjęli i w której 
trwacie, przez którą też zbawienia 
dostępujecie, jeżeli ją zachowuje- 
cie taką, jaką wam powiedziałem: 
bo nie napróżno uwierzyliście. 

A najpierw podałem wam, co 
też wziąłem: że Chrystus umarł 
za grzechy nasze podiug pisma: 
i że był pogrzebion i że dnia trze- 
ciego zmartwychwstał podług 
Pisma: i że się ukazał Kefie (Pio- 
trowi), a potem jedenastom: na- 


FEFwamgelia (św. Marek 


Onego czasu: Wyszedłszy Jezus 
z granic Tybru, przyszedł przez 
Sydon do morza Galilejskiego po- 
przez granice Dekapolu. I przy. 
wiedli mu głuchoniemego, i prosili 
Go, aby nań rękę włożył. 


A wziąwszy go na stronę od 
rzeszy, wpuścił palce swoje w uszy 
jego; a splunąwszy, dotknął języ- 
ka jego; wejrzawszy w niebo, we- 
stchnął i rzekł mu: 


stępnie ukazał się więcej niż pię- 
ciuset braciom pospołu, z których 
wielu żyje dotychczas, a niektórzy 
zasnęli: potem ukazał się Jakubo- 
wi; potem wszystkim Apostołom: 
a na ostatku po wszystkich uka- 
zał się i mnie, jako poronieńcowi. 
Bom ja najmniejszy między Apo- 
stołami, niegodzien zwać się Apo- 
stołem, bom prześladował Kościół 
Boży. Ale z łaski Bożej jestem 
tem, czem jestem: a łaska Jego, 
której mi udzielił, nie była próżną. 


(7, 31— 37). 


 — Effeta — to znaczy — otwórz 
Się. 

I wnet otworzyły się uszy jego, 
i rozwiązała się związka języka 
jego, i mówił dobrze. I przykazał 
im, aby nikomu nie powiadali. 
Ale, im więcej on zakazywał tym 
daleko bardziej rozsławiałi, i nad 
miarę dziwili się mówiąc: 

—- Dobrze wszystko uczynił; i 
głuchym praywrócił słuch, i nie- 
mym mowę. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY 


25. VIII. Niedziela XI po Ziel. Świątkach. 
Dziś św. Ludwika. Św. Ludwik IX, król 
francuski, wychowany przez matkę Bian- 
kę w nienawiści do grzechu, pozostał 
zawsze wierny Bogu. Dwukrotnie wyru- 
szał na wyprawy krzyżowe; podczas wy- 
buchu zarazy w obozie pielęgnował cho- 
rych żołnierzy, zaraził się i zmarł w 1270 
roku. Życie św. Ludwika uczy, że matka 
jest pierwszą wychowawczynij i wzorem 
postępowania dla swego dziecka. 

26. VIII. Poniedziałek. Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej przesławnej Patronki z Ja- 
snej Góry i szczególnej Opiekunki naro- 
du naszego. Brewiarz w dniu dzisiejszym 
wspomina o głównym cudzie z roku 1540, 
kiedy to Matka Najśw. podczas nieszpo- 
rów na Jasnej Górze 3 zmarłych z Lu- 
blina wskrzesiła do życia, 


27. VIII. Wtorek. Św. Józef Kalasanty uro- 
dzony w Hiszpanii w 1556 r. od naj- 
wcześniejszych lat zdradzał powołanie do 
stanu duchownego. Rodzice acz niechęt- 
ni w końcu pozwalają mu iść za głosein 
Boga. Św. Józef Kalasanty stal się ojcem 
dzieci opuszczonych i wraz ze św. Kami: 
lem bohatersko poświęcają się pielęgno- 
waniu chorych podczas wielkiej zaruzy 

w Rzymie; jest założycielem zakonu pi- 

jarów, którzy zajmują się wychowaniem 
młodzieży. Pamiętajmy, że jest zbrodnią 
niszczyć j adaremniaó powołanie Boże. 


28. VIII. Św Augustyn urodzony w Tagaste 
w 354 r., wybitny ojcjec Kościoła, nie- 
zwykle płodny pisarz, biskup Hippony, 
zawdzięcza swe nawrócenie cichej, nie- 
ustannej, lata trwającej, modlitwie awej 
matki Św. Moniki. Jej wiara i wytrwa- 
łość zrodziły wielkiego geniusza chrześci- 
jaństwa, cnota „Wyznań* (raczej Uwiel- 
bień) i „Państwa Bożego“. O wielkie 
łaski należy się modlić pokornie i wy- 
trwale. 

29. VIII. Czwartek. Ścięcie św. Jana Chrzci- 
ciela . Jako obrońca i stróż odwiecznego 
prawa Bożego ginie święty Jan Chrzci- 


rzacał grzeszny 
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życia jej męża. Według rzymskiego Mar- 
tyrologium dzień dzisiejszy jest również 
pamiątką znalezienia głowy św. Jana 
Chrzciciela. Relikwie głowy św. Jana zo- 
stały spalone przez pogan w Samarii w 
r. 362; małą ich cząstkę uratowali grec- 
cy zakonnicy i zanieśli do Aleksandrii. 
Pełny kalendarz kościelny wymienia 58 
Janów błogosławionych lub świętych. 
Wielki poprzednik Pański ma wielu na- 
śladowców. 


30. VIII. Piątck. Św. Róża Limańska, peru- 
wianka, urodzona w Limie w sto lat po 
odkryciu Ameryki, heroicznymi aktami 
cnót i surowych umartwień dawała za- 
dośćuczynienie za chciwość pierwszych 
zdobywców Nowego Świata. Gdy rodzice 
stracili majątek, pracuje na ich utrzyma- 
nie szyjąc po całych dniach, oddana 
przytem modlitwie i  rozmyślaniom. 
Zmarła w 1617 r. mając lat 31. 


31. VIII. Sobota. Św. Rajmund Nonnatus, 
przyszedł na świat w 1204 r. drogą cię- 
cia chirurgicznego, stąd jego przydomek 
Nonnatus (nienarodzony). W młodym wie- 
ku wstępuje do zakonu Mercedenariuszy 
czyli od Wykupu Niewolników. Wysłany 
do Algeru, gdy zabrakło mu pieniędzy na 
wykup niewolników, sam oddaje się na 
zakładnika, by ratować drugich. Swymi 
naukami nawrócił wielu pogan, za co 
przekłuto mu wargi i zamknięto kłódką. 
Po 8 miesiącach, gdy go wykupiono zo- 
stał mianowany kardynałem. Zmarł w 
drodze do Rzymu 31 sierpnia 1240 roku. 


Kalendarzyk słoneczny 


25. 8. Wschód słońca 4.34 
Zachód 18.41 
31. 8. Wschód słońca 4.44 
Zachód 18.28 


Nów księżyca dnia 29.8. o godz. 2.00 
Kalendarzyk historyczny 


25. 8. 1526. Zygmunt [I-szy wjeżdża do 
Warszawy jako prawy dziedzic księstwa 
Mazowieckiego. 


28. 8. 1932. Zwirko i Wigura zwyciężają 
w międzynarodowym lotniczym wyścigu 
wekół Europy. Na powitanie ich samo- 
lotu na lotnisku w Berlinie orkiestry nie- 
mieckie grają: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*, 

30. 8. 1580. 
Połock. 
„Artykuły, czyli rozporządzenia* wydane 
przez króla Stefana dowódcom, żołnie- 
rzom i wszystkim oddziałom cudzoziem- 
skim, które na służhę Rzeczypospolitej 
przechodzą, głosiły: „Kto by kościół zra- 
bował, Śmiercią ukarany będzie, chociaż- 
by to w nieprzyjacielskiej ziemi... Dziew- 
ezynę lub kobietę kto by zhańbił, ten 
karę Śmierci poniesie, chociażby to hyło 


Król Stefan Batory zdohywa 


ciel, Ścięty przez Heroda, któremu wy- w nieprzyjacielskim kraju... nie wolno 
związck z bratową za zabijać dziewic, nicwiast, dzieci, starców". 
= 


—— 


Chcesz być święlym ? 


Stawiaj się często w obecności Bożej. Bóg mnie widzi wszę- 
dzie i patrzy na mnie. Przed Jego okiem nikt się nie ukryje. Często 
pytaj siebie: Coby myślał, mówił, czynił Pan Jezus na moim miej- 


scu? Jak postąpił by Pan Jezus? A jak ja postępuję? 


Wieczorem 


zapytaj: Czym sprawił w dniu dzisiejszym jaką radość Panu Jezu- 
sowi? Czy dzisiaj był zadowolony ze mnie? 

Słuchanie Mszy św., częsta Komunia św., codzienne krótkie roz- 
myślanie i czytanie duchowne, nadto codzienny rachunek sumienia, 
choćby najkrótszy, przyczynia się wielce do postępu duchowego. 
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Z życia maszej diecezji 
Z LUBRANCA. 
zakopał to wszystko w budynku (a mie- Jaroszyńskiego i kilku parafian wskazał 


W ,„Ładzie Bożym“ z dnia 11—17 sierp- 
nia r. b. na str. 5-tej umieszczono spra- 
wozdanie z uroczystości poświęcenia trzech 
jaką 
dniu 16 lipca 1946 r. W sprawozdaniu tym 


dzwonów. przeżywał Lubraniec, w 


autor wspomina o zabranych przez oku- 
panta kielichach. 

Tu należy również wspomnieć o dwóch 
wyratowanych kielichach i opisać historię 
ich wyratowania. Te dwa kielichy zostały 
wydarte z niemieckich, świętokradzkich 
„pazur i uratowane wraz z tacą, ampuikami 
ó puszką, w której znajdował się Najświę- 
tszy Sakrament, przez miejscowego orga- 
nistę, ob. Kazimierza Antkowskiego. 

Zabranie kielichów, z zamkniętego przez 
gestapo kościoła nie było rzęczą łatwą, po- 


nieważ po zaaresztowaniu proboszcza pa- 


rafii, ks. dr. 


mieszkanie jego zajął niemiec, a okna tego 


Gustawa Maternowskiego, 


mieszkania wychodziły prosto na kościół i 
przez nie niemiec mógł widzieć. co się 
działo koło kościoła. 

Zabranie z kościoła tych rzeczy było na- 
prawdę wielkim, bohaterskim czynem, god- 


Ob. Ant- 


Š = . . . A , . 
kowski nie zważał, że naraża się na Śmierć, 


nym dobrego katolika—Polaka. 


nie liczył się z tym, że ma żonę i czworo 
dzieci, ale postanowił nie dopuścić do znie- 
Sakramentu. Nie 


ważenia Najświętszego 


pomny na nic, z modlitwą na ustach po- 
szedł w jasny dzień do kościoła i wyniósł 
z niego puszkę z Najświętszym Sakramen- 
tem i dwa kielichy. Aby określić ich war- 
tość pozwolę sobie wypisać > kilka zdań z 
monografii ks. St. Muznerowskiego z roku 
1910 p. t. Lubraniec. 

„Rzadko, który kościół może się poszczy- 
cić tak pięknymi, choć nielicznymi kieli- 


chami jak' tutejszy; wszystkie srebrne 
— całkowicie złocone”. 
„Czwarty kielich ma na kubku trzy 


prześliczne, emaliowane medaliony, oto- 
czone czeskimi kamieniami; dzielą je głów- 
ki aniołków pięknej cyzderskiej roboty. 
Medaliony przedstawiają: ubiczowanie, sko- 


nanie na krzyżu i zmartwychwstanie Chry- 


stusa Pana. Na podstawie znowu trzy 
cmaliowane medaliony, przedstawiające: 
Wieczerzę, Chrystusa w Ogrójcu i Pocało- 


U spodu 
przedstawiająca pęk kwiatów. Kielich ten 


wanie Judasza. cecha złotnika 
był na wystawie Mariańskiej i uznany, ja- 
ko robota augsburska, pochodząca z XVIII 
wicku, nadzwyczajnie poszukiwana, i cen- 
na“. | 
Prócz puszki i kielichów ob. Antkowski 
wyniósł tacę srebrną — całkowicie pozła- 
emaliowanynmi 


caną, ozdobioną czterema 


medalionami, przodstawiającymi czterech 
Ewangelistów, usianą całą kamieniami cze- 
skimi. Do tacy należą (również uratowane) 
dwie srebrne ampułki. Wspaniałe te kieli- 
chy, tace i ampułki są darem najprawdo- 
ks. bpa Stanisława Dębskiego. 


Po wydostaniu z kościoła ob. Antkowski 


podobniej 


szkał na jednym podwórzu z niemcem) u- 
mieszczając rzeczy wyniesiane w dwóch 


pudłach. Dokonał 


poinocy i zachował to w wielkiej tajemni- 


tego sam, bez żadnej 


cy, aż do chwili odzyskania wolności, 

A kiedy przyszedł czas wolności w obec- 
ności ks. Janiaka, który zastępował ka. Ty- 
proboszcza), wójta gminy 


M. O. ob. 


(byłego 
Piaski — byłego 


wonka 


komendanta 


A 


miejsce, gdzie to wszystko było zakopane 
i zostało wydohyte w cobrym stanie. Para- 
fianie Lubrańca będą dumni, że posiadają 
kielichv, 
puszkę i że w ich parafii nie dopuszczono 
do znieważenia Najśw. 


drogocenne tace z ampułkami, 

Sakramentu, ale 
niechaj nie zapominają o tym, że jest czło- 
wiek, 
ność. 


któremu się należy za to wdzięcz- 


Parafianin. 


WIWEBIUEK 


Według Ewangelii św. Marka 


(7, 31—37) 


Chryste nasz Najlepszy, Twoim dobrym Słowem 
prostujesz nasze myśli, czyny i mowę... 
Chociażeś tak dobry i tak miłosierny 

jeszcze w duszy ludzkiej jest pustka niezmierna. 


Bo ciało się nie chce poświecić dla ducha, 
a duch Twego słowa nie zawsze uslucha, 
i wszystko się zdaje w otępientu drzemać; 
wargi jeno szepcą modłów słowa nieme. 


O daj niech przemówią, niech zadrgają wiarą, 
ogniem żywej miłości dła Twej Oftary, 
złożonej dla ludzi przez Męrę na Krzyżu, 

gdy Tyś jako Człowiek ku ludziom się zniżył. 


Anwicz. 


Od czego chorują zwierzeta ? 


Choroby zwierząt, to przeważnie jakieś 
zatrucia, pomijając oczywiście przywleczo- 
ne choróbska. Środków trujących, tak nie- 
winnie rosnących na naszych pastwiskach, 
jest bowiem zbyt dużo. Wymienimvy tylko 
kilka. Zwierzęta ich nie omijają, gdy głodne 
zostają wypuszczone na pastwisko. 

Gdy postawicie konia przy akacji. a teu 
z głodu, bądź też z nudów będzie ogryzać 
korę drzewa lub zjadać liście, wtedy za- 
trucie zwierzęcia i bezwład nóg jest pewny. 

Gdy czerń rzepukowa, pojawiająca się na 
różnych gatunkach rzepaku, wraz z pasz9 
dostanie się do organizmu zwierzęcego, 
wtedy wywołuje silne zapalenie błon śluzo- 
wych w pysku, oczach i nozdrzach oraz 
zapalenie racio. 

Bardzo trująca szczególnie dla krów jest 
kanianka, która rośnie przeważnie w ko- 
niczynie. 

Jeżeli w plewach zadanych zwierzętom 
znajduje się dużo kąkolu, powoduje ou 
cieżkie cierpienia zwierząt a często nawet 
i 6mierć. 
jest również trujące, 


Działanie  łubinu 


jeśli spożyty zostanie w większej ilości w 


stanie nieodgoryczonym. Przy takim za- 
truciu zwierzęta zatracają apetyt. Nozdrza, 
pysk, błona śluzowa oczu żółkną, zwierzęta 
zgrzytają zębami, wykręcają gławę, a chód 
ich staje się sztywny. 

Mak polny wywiera również trujące dzia- 
łanie u zwierząt. Tego chwastu jest spec- 
jalnie dużo w zaniedbanych jęczmieniach i 


koniczynach. 


Niektóre zwierzęta bardzo chętnie zja- 
dają młode pędy drzew. Najwięcej szkodli- 
we są pędy drzew igl"stych. Takie apetyty 
powodują u zwierząt schorzenie pęcherza. 


nerek, zatwardzenie i porzucenie płodu. 


Rzepak, spożyty przez zwierzęta w du- 
żych ilościach. powoduje wzdęcie hydła i 
krwawy mocz. 


Dosyć często pejawia się na trawach i 
różnych zbożach rdza. 


nie powoduje 


Spożyta przez ko- 
biegunkę, boleści i hezwład. 
Przy takim zatruciu, wypadki Śmierci nie 
są rzadkością. Zatrucie koni rdzą traw ob- 
jawia się obrzękaniem podniebienia, noz- 
drzy, krtani i błony śluzowej w pysku. 
Również szczaw spożyty w większej ilo- 


Ściach jest często przyczyną zatrucia u 


zwierząt, zwłaszcza koni i owiec. 
Zjadanie przez ciężarne zwierzęta zbóż 


porażonych sporyszem, wywołuje u nich 


porzucenie płodu. 

Śnieć kukurydziana jak i Śnieć pyłkowa 
występująca na pszenicy, owsie i różnych 
trawach, oraz liściach i łodygach — spoży- 
ta wraz z paszą przez zwierzęta, zatruwa 
im organizm, powodując ślinotok, gorączkę, 
wzdęcie i trudność przełykania. 

Dróh natomiast pada bardzo często ofia- . 
rą wilczej jagody, rosnącej na krzaczkach. 
Po spożyciu tych jagód przez ptactwo a 
występują u niego 
chorobowe objawy przyspieszenia oddechu, 


czasem i przez bydio, 


rozszerzenia Źrenic a częste następuje pa- 
raliż mięśnia sercowego. 
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Obrar Mali Bożej 


(wyjątek z powieści dla młodz. p. t 


Dobrą moją, kochaną Babcię wi- 
dzę w swych bezsennych nocach 
gây siedzi przy moim łóżku z gło. 
wą opuszczoną ku spracowanym 
dioniom,-w których bieli się roz- 
warta książka də nabożeństwa. 
Siwe jej włosy srevrzą się tak ła- 
dnie w świetle lampki, płonącej ła- 
godnie przed niewielkim obrazem 
Matki Bożej Częstochowskiej, sto- 
jacym nawprost mnie, na komód- 
ce. 

Babcia odmawia, jak zwykle, 
Litanię — za moje zdrowie. Oczy 
jej co chwilę podnoszą się ku słod- 
kiemu,  zadumanemu Obliczu 
Maryi. Co to Babcia szepce? „Naj- 
słodsze Sercc Maryi, bądź naszym 
ratunkiem — — — 

O, Babciu! Dziś dopiero, po ty- 
lu latach rozumiem w pełni sło- 
dycz tych kojacych słów. Ale i 
wtedy powtarzałam je za tobą w 
duchu i oczy moje również zwra. 
cały się ku Panience. Może dlate- 
go ukochałam tak bardzo Matkę 
Bożą Częstochowską, bo przecież 
to Ona zwróciła mię życiu. 

Jest wieczór. I dziś, jak zawsze, 
pali się na komórce przed obrazem 
maluchna lampka. Płomyk lampki 
drży, rozbłyskując niekiedy ja- 
śniej, to znów słabnac, lub prze- 
chyla się w bok i tak wydłużony, 
pali się długą, długą chwilę. 

Na «tworze dmie wiatr. Z szu- 
mem i świstem przewala się przez 
dach, który nad moją. głową stę- 
ka i trzeszczy, opierając się tej 
nagłe”. wielkiei sile. Aż szyby po- 
brzękują cichutko. Wichru bałam 
się zawsze a równocześnie chcia- 
łam, p był. Taki potężny, zgina- 


PEER” ` 


3 Matke Boska z F Fatimy 


Tak więc skończyły się cudowne 
zjawienia Madonny w dolinie Iria: 
Łucja, Franciszek i Hiacynta pẹ- 
dzili dalej swe życie wśród co- 
dziennych trosk, zajęć i rozrywek, 
nie wyróżniając się niczym od in- 
nych dzieci. — Tak bowiem, jak 
ich rówieśnicy i rówieśniczki, 
pracowali, modlili się i bawili. Pa- 
miętali wszakże o wskazaniach 
Marii z czasów cudownych zja- 
wień w dolinie, by gorliwie odma- 
wiać różaniec święty, oraz by po- 
kutą wynagradzać Bogu za znie- 
wagi i by czcić Niepokalane Ser- 
ce Marii. Z pośród trojga dzieci — 
dotąd żyje jeszcze najstarsza z 
nich Łucja. Franciszek zmarł w 


jący tam, w naszym ogrodzie, czu- 
by arzew niemal do ziemi. 

Wicher szumi, o, jak szumi a w 
drugim pokoju ktoś mówi: „nie 
już nie poradzę, chyba Bóg“— Kto 
to powiedział? Czy może doktór 
ozczurzyna? Odszedł odemnie 
przed chwilą. I kogo się tyczą te 
słowa? Pewno — mnie? Zdaje mi 
się, że tam, w tym drugim pokoju 
ktoś piacze. Dlaczego płacze? A 
może to wiatr” O, jakże się w tej 
chwili rozszumiał — znów dźwię- 
czą szyby — wylecą chyba ze 
swych ram, a wtedy co będzie? 
Szkło wówczas wtargnie do poko- 
ju. Może ten wielki nietoperz, któ- 
ry teraz w czasie choroby śni mi 
się często, przyfrunie tu nad łóż- 


ko i zawiśnie nieruchomo nad mo- À 


ją głową. opuści długie, czarne 
skrzydła i będzie się wpatrywał we 
mnie okrągłymi, czerwonymi oczy- 
ma — i co zrobi? Rzuci się w dół, 
czy nie rzuci? 

Boję się, hoję!! 

Znowu pod naporem wichru 
trzeszczą nad moją głową belki — 
nietoperz może się zjawić każdej 


chwili — znów trzask — jeden, 
drugi, trzeci — — 
—  Mamo!! — Zrywa się we 


mnie nagły krzyk — Mamooo! 

Lecz krzyk zastyga w gardle a 
ja słyszę w głowie dzwony, tysią- 
ce dzwonów i czuję, że spadam w 
jakąś bezdenną głab, porwana ni 
to tym wichrem szalejącym za 
oknem, ni siła nieznaną a straszną 
— i już nie wiem nic a nic. 
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— Tam panienki nie chcieli — 
śmiał sie doktór — tak! Pięknie, 


1919 r. po krótkiej chorobie. Po 
pewnym czasie zachorowała i Hia- 
cynta. Przewieziono ją do szpitala 
w Lizbonie, gdzie umarła w lutym 
1929 r. W czasie swej choroby 
miewała częste widzenia Matki 
Bożej. 

W roku 1935 biskup z Leiria 
polecił przenieść jej zwłoki do F'a- 
timy i pochować je obok Francisz- 
ka. 

Przy przenoszeniu zwłok stwier- 
dzono, że twarz zmarłej Hiacynty 
zachowała dziwna świeżość. Choć 
od śmierci upłynęło już piętnaście 
lat, wyraz twarzy zmarłej był ta- 
ki jaki widywali u niej za życia, 
kiedy to Hiacynta ogłądała Ma- 


„Nasz dom“) 


pięknie! Teraz to już nie ma stra- 
chu, nie! — Głaskał mię po głowie, 
uśmiechnięty, dobry, stary doktór 


Szczurzyna. A jak żartował! Jak 
się przekomarzał! 
-— Jakże panu doktorowi  dzię- 


kować, czem się wywdzięczyć? — 
mówiła Babcia. 

Doktór spoważniał nagle. 

— Nie mnie, nie mnie! Ja nie 
zdziałałem nic, nic. Zapłata należy 
się wyłącznie —- doktór wzniósł” 
palec do góry — Wszechmogące- 
mu! 

Uczułam, że po policzkach spły- 
wają mi gęściutko łzy. 

— Ach, mała — mówił doktór 
— ach, mała — przygarnął mię do 
siebie, zginęłam niemal wraz z po- 
duszką w jego potężnych ramio- 
nach. 

Więc żyję. Babcia uważa to za 
cud. Wszyscy zresztą w domu. A 
doktór Szczurzyna w pierwszym 
rzędzie. Więc to ty, Matko Naj- 
świętsza — — — 


Wszystkie polne kwiaty które 
znosi mi Weronika a trochę także 
i Janek, stoją teraz na komódce i 
wdzięcznym wiankiem okalają Ma- 
ryję. Lecz to mi się wydaje zbyt 
mało. Czuję, że moja wdzieczność 
powinna być inna. Nie wiem tyl- 
ko — jaka? Martwi mię to, lecz 
Babcia mię uspakaja. Mówi, że jak 
podziękuję przy każdej modlitwie 
Matce Bożej, to wystarczv. żeby 
tylko nie zapomnieć i żehym zaw- 
sze o tym pamiętała, nawet wte- 
dy, kiedy już będę duża. 


E. Drzew. 
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Ra w czasie zjawień cudownych 
w dolinie. 

Pozostała przy życiu Łucja 
wstąpiła do klasztoru, poświęca- 
jąc się Bogu. 

Podawana dotychczas historia 
objawienia się Najświętszej Marii 
Panny w Fatimie — zawierała 
opis kolejnych wydarzen związa- 
nych z cudownymi zjawieniami w 
Tęczowej Dolinie. 

Należało by teraz zwrócić uwa- 
gę czytelnika na ważniejsze szcze- 
góły w opisanych już wydarze- 
niach fatimskich i uwypuklić za- 
razem co charakterystyczniejsze 1 
ciekawsze rysy tej całej „Sprawy 
Fatimy“, interesującej tak bardzo 
dzisiejszy świat chrześcijański. 

Otóż cudowne zjawiania się Ma- 
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Z życia katolickiego 


ODPOWIEDŻ ŚWIATA KATOLICKIEGO 
NA APEL PAPIESKI W SPRAWIE TO- 
MOCY DLA GŁODNYCH. 
apel Ojca św. Piusa XII w 


sprawie pomocy dla głodujących narodów. 


Znany jest 


Apel ten wydał pożądane echa w różnych 
punktach świata katolickiego. Przypomniał 
on ludziom o konieczności miłości bliznie- 
pobudził do 
akcji charytatywnej (czyli milosiernej) na 
rzecz głodnych. — Oto np. biskup Barcc- 


go. okazywanej w czynie i 


lony oświadczył, że w ohliczu głodu zagra- 


żającego ludzkości spożywanie nieumiar- 
kowane darów bożych. żywnosci. jesl grze- 
caem ciężkim. 

Kardynal Luenes 


Aires i Prymas Argentyny zarazem, wczwał 


Copello, arcybiskaj: 


naród do organizowania pomocy na rzecz 
głodnych w krajach europejskich. Dlatego 
też w całej Argentynie powstały komitety, 
mające organizować tę pomoc. 

Mysl o głodnych żywa jest w Urugwaju. 
Katolicy z samej tylko archidiecczji Mon- 
tevideo np. zebrali w gotówce okołą 12 
tysięcy funtów, a odzieży i Żywności na 
sumę osiemnastu przeszło tysięcy funtów. 

W całej akcji miłosiernej przodują Ka- 
tolicy Stanów Zjednoczonych Am. P. — 
Istnieje tam potężna organizacja o nazwie 


Walfare 
która skupia w owym ręku całą akcję po- 


„National Catolic Conference“, 


mocy. Znamy powszechnie owocne skutki 
d iałalności tej dobroczynnej organizacji, 
widząc, ile darów amerykańskich przecho- 
dzi przez koła polskich — katolicktch sto- 


warzyszeń „Caritas“. 


Mamy oto dowód, że dzieci jednego, 
prawdziwego, Kościoła Chrystusowego my- 
ślą o sobie wzajemnie i wspierają się w 
potrzebie, posłuszne na głos Ojca całego 
chrześcijaństwa. Jakże nikła jest, pomysli- 
my, pomoc różnych sekt i protestantów 


amerykańskich wobec zorganizowanej i 


bezinteresownej pomocy katolików amery- 
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donny miały swój początek trzy- 
nastego maja 1917 roku i trwały 
do trzynastego października tegoż 
roku. Każde zjawienie się Madon- 
ny wypadało na trzynasty dzień 
tych sześciu kolejnych miesięcy. 
Miejscem objawień była dolina 
iria, czyli Tęczowa Dolina, położo- 
na w pobliżu niewielkiego miaste- 
czka Fatima, biorącago swą naz- 
wę od jakiejś bliżej historycznie 
nieznanej arabki z czasów pano- 
wania Arabów w dzisiejszej Por- 
tugalii i Hiszpanii. 

Najświętsza Maria Panna uka- 
zywała się trojgu dzieciom, odma- 
wiającym różaniec, a czasem uka- 
zywania się nieziemskiej Postaci 
— była zawsze pora południowa. 
anakiem,  zwiastującym bliskie 


kańskich, którzy nie mają na oku werho- 
wania nowych wyznawców, ale spełniają 
tylko zwykły obowiązek chrześcijański. 


ŻYDZI WŁOSCY DZIĘKUJĄ OJCU Św. 


Zjazd delegatów: żydowskich w ltaiii wy- 
stosował dziekczynrne pi:mo do Ojca św.. 
wyrażając wdzięczność za papieską pomoc 
byia 


żydom w czasie wojny. Pomoc ta 


istotnie znaczna: Oto np. papież polecił 
zakonom przyjmować u hodźców żydow- 


skich do klasztorów. Dzięki 
kilka tysięcy żydów, 


temu zarzą- 
dzeniu ukrytych w 
Mogli 


oni nawet w wypadkach wyjątkowych. dla 


klesztorach, zachowało swe zycie. 


zmylenia czujności swych niemieckich 
prześladowców, wkładać hubity. — Dlatego 
też nie dziwią nas słowa listu dziękczynne- 
go żydów: „Kongres czuje się zohowiązany 
złożyć hołd Jego Świątobliwości i wyrazić 
wdzięczność wszystkich żysłów za tyle do- 
wodów braterstwa. 

Mimowoli nasuwa się mysl. ilu to z po- 
śród członków narodu żydowskiego w Po'- 
opiekę w 


sce -— znalazło schronienie i 


czasie wojny — u księży katolickich. w 
zakonach i zakładach, prowadzonych przez 


katolickie zgromadzenia zakonne! 


KS. PRYMAS KANDYDOWAŁ NA PRE- 
ŻYDENTA R. P.? 


Stanisław Strumph Wojtkiewicz w swej 


niedawno wydanej książce ..Sikorski i jego 


żolnierze* podaje nieznaną bliżej ogółowi 
wiadomość o tym, że generał Sikorski „na- 
zsjutrz po przybyciu do Bukaresztu odby- 
wa szerey konferencyj, na których ustalo- 
ne są następujące dczyderaty: 1) Mościcki 
musi rzecz Prymasa Hlonda, 


który zostanie Prezydentem R. P....* (roz- 


ustąpić na 
dział I książki wyżej przytoczonej). 
WYSOKIE 


ODZNACZENIE KATOLICKIE 
DLA FORDA. 


Henryk Ford, syn znanego światu prze- 
mysłowca amerykańskiego ° Forda, zostal 
przedstawiony do odznaczenia medalem za- 


jaki 


najwybitniej- 


sługi la kultury chrześcijańskiej, 


przyznawany jest corocznie 


szym ludziom, urzeczywistniającym w ży- 
ciu ileje chrześcijańskie. — Liczy on 28 
lat. jest dyrcktorem naczelnym zakładów 


„Ford Motor Company“; na 
przeszedł w 1940 roku. 


katolicyzm 


DAR Z AMERYKi 


Wło- 


cławku otrzymała drugi samochód ciężaro- 


Diecczjalnu Centrala Caritas we 


wy od Caritas z Ameryki. Dnia 9 sierpnia 
został samochód poświęcony przez J. Ew. 
K:. Kardynała Adama Sapiehę Przewodni- 
czącego Komisji Episkopatu dla spraw Ca- 


ritas i przekazany Caritas naszej diece?i:. 
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| Jezus mówi: 

„Nie troszczcież się tedy, mówiąc: Cóż bę. ziemy jeść, albo co 
będziemy pić, aibo czym będziemy się przyode. wać? bo tego wszy- 
stkiego poganie pilnie szukają. Albowiem Ojciec nasz niebieski wie, 

I że tego wszystkiego potrzebujecie. 
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ukazanie się Madonny, był biały 
obłok, który zjawiał się ponad je- 
dnym z rosnących w dolinie dę- 
bów. Obłok ten dostrzegali zawsze 
wszyscy pielgrzymi ovecni w Tę. 
czowej Dolinie. Sama zaś postać 
Najśw. Marii Panny dostrzegały 
tylko dzieci — Łucja, Hiacynta i 
Franciszek. Madonna zstępowała 
zwykle na gałązki wspomnianego 
dębu. Postać Marii spowita była w 
białe szaty, obramowane złocenia. 
mi, a z rąk złożonych Madonny 
zwisał różaniec, oblicze Jej wyra- 
żało smutek i dobroć zarazem. 
Zjawienia trwały zawsze kiika 
minut. W tym krótkim czasie 
wspominała Maria o grzechach 
ludzkich, za które powinno się wy- 
nagradzać Bogu, oraz zachęcała do 


Szukajcież tedy naprzód królestwa Bożego i sprawiedliwosci 
jego, a to wszystko będzie wam przydane“. s 
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szerzenia czci Swego Niepoxalane- 
go Serca. Nieraz i où uwiadała ne 
pytania, zadawane Jtj przez naj- 
śmielszą z pośród dzie i najstar- 
szą — Łucję. 


Z sześciu zjawień, przypadają- 
cych regularnie na trzynasty dzień 
każdego miesiąca, zasługuje na 
uwagę trzecia z rzędu wizja z dnia 
trzynastego lipca. Wtedy bowiem 
Najśw. Maria Panna wyjaśniła 
dzieciom tajemnicze sprawy, o któ- 
rych one nie wspominały nikomu, 
cnoć były do tego nawet natarczy- 
wie skłaniane podczas surowych 
badań sądowych zarządzonych 
przez władze państwowe w sierp- 
niu 1917 roku. 
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W rajua i ZWOJE WMACE 


NA KONFERENCJI POKOJOWEJ 


w Paryżu złożyli swe oświadczenia przed- 
stawiciele państw, które w okresie wojny 
współdziałały z Niemcami. Do państw tych 
należą: Włochy, Bułgaria, Rumunia, Węgry 
i Finladia. Wszystkie te państwa wykazały 
pewną skruchę na skutek udzielenia pomo- 
cy nowoczesnym barbarzyńcom, oświadcza- 
jąc jednocześnie, że narody ich nie pono- 
szą za to odpowiedzialności, a jedynie rzą- 
dy które wówczas sprawowały władzę. 

Nad oświadczeniami państw tych wywią- 
zała się długotrwała dyskusja, tymbardziej 
że państwa te omówiły różne pretensje te- 
zytorialne. 

tumunia i Węgry toczą spór o Siedmio- 
<ród, Bułgaria żąda oddania jej Tracji i 
przywrócenia dostępu do morza Egejskie- 
g, Węgry prześladowanie 
mniejszości węgierskiej 
Włochy nie chąc ustąpić z terytorium przy- 
znanego uchwałą Rady Ministrów na rzecz 


narzckają na 
w Czechosłowacji, 


Francji i Jugosławii. 
W CZASIE DYSKUSJI 


padały niejednokrotnie cierpkie uwagi i 
oskarżenia Wielkich Mo- 
carstw. Dyskusja jednak zakończona zosta- 
ła przemówieniami W. Brytanii, St. Zjedno- 
czonych, Związku Radzieckiego i Francji w 
których wyraźnie zaznaczono, że konferen- 


pod adresem 


cja nie została po to zwołana by sobie do- 
kuczać i siać miezgodę, lecz aby dać zmę- 
czonej ludzkości upragniony pokój. 


WSZYSTKIE NARODY 
pragną pokoju — powiedział minister St. 
Zjednoczonych — a my jako odpowiedzial- 
ni przewódcy nie możemy dopuścić do te- 
go, by załamała się nadzieja narodów. 


KONFERENCJA POKOJOWA 
winna zakończyć się jak najprędzej w ut- 
miosferze szczerości i zgody — powiedział 
minister Mołotow — i nie powinna być od- 
roczona. Pokój musi być osiągnięty i musi 
być zdobyczą wszystkich narodów. 

Po zakończeniu dyskusji przystąpiono de 
wyłonienia 8 komisji, które zreuagują osta- 
teczne teksty traktatów pokojowych. Prze- 
wcdniczącym Komisji Wojskowej 


ZOSTAŁ POLAK 


płk. Naszkowski, który po wyborze oświad- 
czył, że fakt ten uznaje jako złożenie hol- 
du bohaterskiej Polsce. Zaznaczyć należy, 
że Komisja Wojskowa ma bardzo wielkie 
zuaczenie na Konferencji Pokojowej oraz 
że była to pierwsza komisja jaką powoła- 


no do życia z pośród ośmiu przewidzianych 
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regulaminem obrad. Ponadto do innych ko- 
traktatu z 
Pola- 


misyj w sprawie opracowania 
Włochami powołano innych pięciu 


ków. 
W PALESTYNIE 


ad dłuższego czasu trwają różne zamieszki. 
Żydzi chcą wzmocnić narodowościowo Pa- 
lestynę i wyjeżdżają z różnych obozów en- 
ropejskich by udać się do swego ojczyste- 
go kraju. Sprzeciwiają się 
wobec gróźb Arabów, którzy również uwa- 


temu Anglicy 
żają Palestynę za swą Ojczyznę. Ostainio 
Anglicy postanowili przyjeżdzających do 
Palestyny Żydów kierować do uowych obo- 
zów specjalnie utworzonych na wyspie Cy- 
prze. W związku z tym powstają od czasu 
do czazu starcia uliczne między ludnością 


żydowską a policją i wojskiem angielskim. 
SWEGO CZASU 


głośna była sprawa tajemniczych homnh 
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Kurs üla kandydatek 


, Ma przedszkolanki 


Od 10 września do .10 grudnia br. odby- 
wać się będzie we Włocławku kurs dla kan- 
dydatek na przedszkolanki. Kurs organizo- 
wany jest przez Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego Pomorskiego przy Państwowym Lice- 
um Pedagogicznym we Włocławku ul. Łę- 
ska 24. *%lnternat organizuje Diecezjalna 
Centrala Caritas. Warunki przyjęcia: 1) 
Wick — 18—25 lat, 2) Wykształcenie zasa- 
dnicze 7 klas szkoły powszechnej, pierw- 
szeństwo mają kandydatki z wyższym wyk- 
ształceniem niż ezkoła powszechna, 3) Kanu- 
dydatki nie obdarzone słuchem muzycznym 
nie mogą być przyjęte. Liczba uczestniczek 
Należy się 

zapewnić 


kursu jest ograniczona do 40. 
zgłaszać jak najsSpicszniej, aby 
sobie miejsce. Z internatu mogą korzystać 
te kandydatki, które hędą pracować w na- 
szej dziecezji. 

Zgłoszenia na kurs i krótki życiorys mo- 
żna przesyłać pod adresem: Centrala Die- 
cczjalna Caritas we Włocławku przy Kurii 
Biskupiej ale podanie o przyjęcie na kurs 
należy zatytułować: Do Dyrekcji Państwo- 
wega Liceum Pedagogicznega we Włocław- 
ku. Zjazd do internatu 9 września. Egza- 
min wstępny 10 września. Należy przywiezć 
ze sobą: Świadectwo szkolne, metrykę uro- 
dzenia. Kandydatki na internat winny przy- 
wieść nadto Świadectwo moralności od księ- 
dza proboszcza albo księdza prefekta i po- 
Ściel. Nauka jest bezpłatna. Koszta utrzy- 
ak. 1000 zł. 


imania na internacie wyniosą 


miesięcznie. 
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przelatujących nad Szwecją i Norwegią. 
Obecnie znów zauważono takie bomby w 
przelocie nad Danią. Jakiego rodzaju są te 


bomby i skąd są wyrzucane stanowi zagad- 


kę. 
PROCES W NORYMBERDZE 


końcowi. Przewód sądowy 


ku 


prawdopodobnie 


dobiega 
zostanie zakończony w 
bieżącym tygodniu. Kiedy zostanie ogłoszo- 
ny wyrok jeszcze nie wiadomo. A tymcza- 
sem Żony oskarżonych prowadzą życie wy- 
stawne pełne zabaw i kosztownych przyjęć 
w Bawarii. Wielkim, hucznym  zabawom 
oddają się całkowicie żona Goeringa z cór- 
ką, żona Keitla, która zajmuje luksusową 
willę 10-nokojową oraz żona Franka, byłe- 


go władcy w Krakowie. 


Z NOWYCH WYDAWNICTW: 


X. T. Malepszy — Sześć kazań o Niepo- 


kalanem Sercu Marii — stron 27 — cenu 

30 zł. 

„BŁ Ludwik Grignion de Montfort — Ta- 

jemnica Marii — stron 53 — oena 20 zł. 
Objawienia Matki Bożej w Fatima — 

stron 40 — cena 20 zł. 


Dąbrowski — Portu- 
galskie Lourdes — stron 1l — cena 5 zł. 


X. Dr. Eugeniusz 


Godzinki o Najśw. Sercu P. Jezusa — 


stron 23 — cena 7 zł. 


Zamówienia należy kierować do Wydaw-_ 
nictwa Seminarium Zagranicznego w Pozna- 


niu, ul. Lubrańskiego la. 


Parafialne nabożeństwo dla chorych — 


* krótka instrukcja w opracowaniu X. Micha- 


ła Rękasag Ze względu na nabożeństwa dla 
chorych, które są sprawą pilną i sezonową 
gorąco tę broszurę polecamy. 


Do nabycia w Apostolatwie Chorych — 
Katowice ul. Plebiscytowa 49a. 


az 


INTELIGENTNA, lat 30, szuka samodziel- 
nej posady na probostwie. Oferty pod „Sa: 
modzielna* do Adm. „Ład Boży“. 
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KROJU SZYCIA, modelowania wyuwcza na 
samodzielne krawczynie mistrzyni OLSZE- 
WSKA-KUNTZE z Warszawy. Zapiay ucze- 
nie Włocławek, ul. Zduńska 5. 


OSOBA lat 30, aamedzielna, 
gotuje. Przyjmie pracę gospodyni u księdza 
od zaraz lub l-go. Wiadomość dla .,Gospo- 


dyni“ do Administracji. 


energiczna, 
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